ZOBACZYMY JĄ NA EKRANIE ZA PARĘ 
MIESIĘCY. ZOFIA  MARCINKOWSKA, 
STUDENTKA KRAKOWSKIEJ SZKOŁY 
TEATRALNEJ, ZADEBIUTOWAŁA W „LU- 
NATYKACH" REŻ. PORĘBY. GRA TEŻ 
JEDNĄ Z GŁÓWNYCH RÓL W NOWYM 

FILMIE REŻ. KUTZA — „NIKT NIE WOŁA” 
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POLSKA 
NA FESTIWALU W MOSKWIE 


Na I Międzynarodowy Festiwal Filmowy w Moskwie 
G.VIM—I.VIM. br.) udała cię delegacja po'skiej kinemató- 
grafii w składzie: Jerzy Lewiński — dyrektor Naczelnego 


Zarządu Kinematografii (przewodniczący), reż. Leonard Bucz- 
kowski | aktorzy — Maria Ciesielska, Lucyna Winnicka oraz 
Wieńczysław Gliński. Jak już donosiliśmy — na festiwal 
moskiewski Polska zgłosiła film fabularny „Orzeł* reż. Leo- 
narda Buczkowskiego i dwa filmy dokumentalne — „Tor* 
Jerzego Hoffmana | Edwarda Skórzewskiego oraz „Huta 53%, 
reż. Jana Łomnickiego. 

Na zaproszenie kierownictwa festiwalu — jako goście ho- 
norowi — wyjechali także do Moskwy: reż. reż. Aleksander 
Ford, Wanda Jakubowska, Jerzy Kawalerowicz | Jan Ryb- 
kowski. Profesor Jerzy Toeplitz reprezentuje Polskę w Mię- 
dzynarodowym jury festiwalu, 

W nr 34 „Filmu* zamieścimy pierwszą korespondencję na- 
szego specjalnego wysłannika na festiwal w Moskwie. 


Tak też się kręci... 


Spotkania i rozmówki 


z Wandą 


słuchaczką szkoły teatralnej w Warszawie i — jak 

wszyscy studenci — miała tremę przed egzami- 
nami. Później przyszło dyplomowe przedstawienie 
„Loterii* Moniuszki, gdzie Koczeska wraz z innymi 
absolwentami odniosła duży sukces, 


J eszcze kilka tygodni temu Wanda Koczeska była 


— słyszałam, że od września została pani zaanga- 
żewana do Teatru „Ateneum". Czy może pani coś 
powiedzieć o jakichś konkretnych propozycjach w tym 
teatrze? 

— Owszem, mam propozycje i to nawet bardzo 
zachęcające... — mówi pani Wanda — Proszę sobie 
wyobrazić, że po odejściu z „Ateneum* Hanki Zem- 
brzuskiej — mam grać role, które przeznaczone były 
dla tej aktorki. Na pierwszy ogień idzie... Lilla 
Weneda. Jestem dosłownie oszołomiona, przecież o ta- 
kiej roli młody aktor może myśleć jedynie w naj- 
śmielszych marzenłach, Na jesieni mam grać też 
Helenę w „Śnie nocy letniej". 

— Debiutowała pani w „Rancho Texas". 
filmie zobaczymy panią wkrótce? 

— W tej chwili gram w „Niewinnych czarodzie- 
jach". Jest to wprawdzie tylko epizod — jak zresztą 
wszystkie, poza parą głównych bohaterów, role w tym 
filmie — lecz przewija się przez calą akcję. Gram 
dziewczynę, która kocha się bez wzajemności w per- 
kusiście ze „Stodoły" (gra go Tadeusz Łomnicki). 
Mam również dwie inne propozycje filmowe, ale 
w tej chwil jeszcze nic pani o tym nie powiem, 


w jakim 


Kręcenie filmów amatorskich przypomina w zasadzie rea- 


lizację „normalnych" filmów 


tabularnych czy dokumenta! 


nych. Wszystko odbywa się tu jednak jak gdyby w miniaturze. 


Zresztą, spójrzcie sami 
filmu Danuty i 


Zdjęcia te pochodzą z realizacji 
Bronisława Pindelskich — 


„Noc i dzień", 


POLSKA KINEMATOGRAFIA 


Podajemy kilka liczb cha- 
rakteryzujących rozwój  pol- 
sklej kinematografii w ciągu 
ostatnich dziesięciu lat. 

Kin (miejskich, wiejskich i 
ruchomych) było: w 1949 ro- 
ku — 762 w 1550 roku już 
137, a w roku 1958 — 3005; 
ilość miejsc w kinach wzro- 
sła z 238 tysięcy (1949 r.) do 
495 tysięcy (1958 r.) W roku 
1549 odbyło się w Polsce 465 
tysięcy seansów kinowych, na 
których obecnych było 116 
milionów 663 tysięcy widzów; 
w 1958 roku odbyło się milion 
381 rysięcy seansów, a obej- 
rzało je 210 milionów 105 ty- 
sięcy wldzów. 

Liczba mieszkańców przypa- 
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1949—19580%= 


dająca na jedno miejsce w ki- 
nach miejskich zmniejszyła 
się z 42 osób (1849 r.) do 35 
osób (1958 r.), 

w okresie ostatnich dzie- 
sięciu lat na ekrany kin pol- 
skich weszło 1231 nowych fil- 
mów; najwięcej w 1958 roku 
— 189 tytułów, podczas gdy 
W 1549 roku — 78 tytułów. 

Produkcja fllmów  fabular- 
nych kształtowała się nastę- 
pująco: w latach 1948—51 po 
cztery filmy rocznie, w latach 
1954—56 po 7 tlimów, w rokn 
1857 — 15 filmów, oraz w ro- 
ku 1958 — 19 filmów. 

W roku 1949 zrealizowaliśmy 
161 filmów dokumentalnych, 
a w roku 1958 — 177. 


Koczeską 


żeby nie zapeszyć. 


ać =N d 
IJ] — górą | wi 


powstaje nowy film reż, Stanisława Róże- 
wieza — „Miejsce na ziemi". 

Andrzeja (Stefan Friedman — 
i realizatorów podpatrzyliśmy podczi 
„nej z przerw w zdjęciach. 


Ostatnio, w nr 29 z br., podaliśmy klika da- 
nych statystycznych, z których wynikało, że 
„Film* jest jednym z najbardziej czytanych 
za granicą pism polskich. Okazało się, że dane 
te są przestarzałe. Wedlug ostatnich bowiem fu, 
— ma M kwartał br. — danych o eksporcie 
prasy polskiej za granicę — „Film* wysunął 
sie na pierwsze miejsce*). W ubiegłym roku 
palmę pierwszeństwa dzierżył „Świat Mło- 
dych”, w I kwartale br. „o pierś" wyprzedzał 
nasze pismo „Przekrój” 

A oto wielki marsz „Filmu* w ciągu ostat- 
nich kwartałów: 

IV kwartał 1958 r. — 11.892 egz. 

1 „1959 r. — 19.658 egz. 

HM  „ 1959r. — 22.582 egz. 

— a więc w przeciągu pół roku dwukrotny 
wzrost ilości zagranicznych czytelników pisma 
Warto dodać, że cyfry te nie obejmują egzem- 
plarzy pisma, wysyłanych z Polski pocztą dla 
todzin czy znajomych za granicą 

Mówiąc więc językiem sportowym nasz ty- 
godnik .odsadził się" od konkurentów o kil- 
ka długości... Dla porównania — dane o eks- 
porcie niektórych innych pism: 

Film* — 22.582 (I miejsce) 
„Przekrój” _ — 15.160 II miejsce) 


„Przyjaciółka” — 14.693 (IT miejsce) 

„Świat Mody" — 14.501 

„Ekran — umi 

większość spośród 22.592 egzemplarzy „Fil- 


mu* rozprowadzanych jest na terenie Związku 
Radzieckiego. I w ZSRR „Film* jest wśród 
polskich pism na pierwszym miejscu — 16.504 
egz. (w ubiegłym roku — 5.692). Mniej więcej 
dwie trzecie tej ilości nabywają prenumerato- 
rzy — 9.792. Drugim po ZSRR największym 
importerem „Filmu* jest Czechosłowacja — 
00 egz. 

Czytelnicy tych dwóch krajów kupują zatem 
łącznie 21 tys. egzemplarzy „Filmu*. 


(skr.) 


*) Poza pismami wydawanymi specjalnie dla 
zagranicy (np. „Polska!'). 


Reż. Wojciech Has 


— który realizuje „Wspólny pokój” według 
powieści Zbigniewa Uniłowskiego — ustalił już 
obsadę głównych ról tego filmu. Zygmunta 
zagra. Adam Pawlikowski, Teodozję — Beata 
Tyszkiewicz, pannę Leopard — Anna Łubień- 
ska, Dziadzię — Gustaw Holoubek, małżeństwo 
Bowe — Irena Kwiatkowska i Jarema Stępow- 
ski, Stukonisową — Irena Netto, studenta — Jan 
Maklakiewicz, a Mietka — Ryszard Pietruski. 


Rozmawiała: MD 


ach 


Bohatera _fll- 


Urszula 
Modrzyńska— 
Jagienką 

Po długich poszukiwaniach 
— realizatorzy filmu „Krzyża- 
cy* powierzyli rolę Jagienki 
znanej aktorce teatralnej i fil- 
mowej — Urszuli Modrzyń- 
skiej. Rola Danusi nie zosta- 
ła jeszcze obsadzona. Jednak 
według zakulisowych plotek — 


Danusię ma podobno zagrać 
Basia Kwiatkowska. 


DROBIAZGI 


© Andrzej Markowski, zna- 
ny kompożytor, m. in. autor 
muzyki do nagrodzonego 0- 
statnio w Wenecji filmu reż. 
Andrzeja Munka „Spacerek 
staromiejski* — został jako 
pierwszy Polak zaproszony do 
Kranichsteiner Musik Institut 
w Darmstadcie, gdzie w cza- 
sie wakacji odbędą się dorocz- 
ne kursy, poświęcone muzyce 
współczesnej — i spotkanie 
kompozytorów z całego świa- 
ta. 


© 21 lipca w Międzynarodo- 
wym Klubie Prasy i Książki 
w Warszawie wręczono na- 


grody laureatom plebiscytu 
„Życia Warszawy", ogłoszo- 
nego pod hasłem: „Najlepsza 
książka  piętnastolecia, najle- 


pszy film piętnastolecia". Fil- 
mowym laureatem plebiscytu 
został Andrzej Wajda, które- 
go „Kanał* i „Popiół i dia- 
ment* zdobyły największą 
ilość głosów. 

© Łódzka Wytwórnia File 
mów Oświatowych realizuje 
fiim o zabytkach polskości na 
Dolnym Śląsku pt. „Pomniki 
Piastów Śląskich". Znajdą się 


tu zdjęcia Mauzoleum  Pia- 
stowskiego w Legnicy oraz 
ciekawych rzeźb  nagrobko- 


wych księcia Henryka Poboż- 
nego t Henryka IV Probusa. 
„Pomnikt* realizuje Stanisław 
Sapiński, operatorem jest Wi- 
ktor Preis. 

© Nowa Huta posiada sie- 
dem sal kinowych o dwóch 
tysiącach miejsc. W najbliż- 
szych latach powstaną w tym 
mieście jeszcze dwa kina. 

© Kazimierz Opaliński, zna- 
ny artysta dramatyczny, od- 
twórca ról w wielu filmach — 
został z okazji piętnastolecia 
odznaczony Krzyżem Koman- 
dorskim Orderu Odrodzenia 
Polski. 

© Podczas pierwszych wy- 
stępów na wiedeńskim festi- 
walu młodzieży duże uznanie 


zdobyła Sława Przybylska, 
która śpiewała m. in. znaną 
piosenkę z filmu „Pożegna- 


W Zakopańem 
— zdjęcia do filmu 
o Leninie 


Zakończono już prace sce- 
nariuszowe nad filmem pt. 
„Lenin w Polsce". Film ten 
będzie realizowany w zespole 
DROGA przy współpracy ki- 
nematografii radzieckiej. Re- 
żyserię „Lenina w Polsce" 0- 
bejmuje radziecki reżyser W. 
Niewzorow, kierownikiem pro- 
dukcji będzie J. Nitecki, a 
operatorem — J. Lipman. 
We wrześniu do Zakopane- 
go zjedzie osiemdziesięciooso- 
bowa ekipa filmowców  pol- 
skich i radzieckich. Zdjęcia 
potrwazą do połowy paździer- 
nika. 


msz 


DZIE TEE 
PIE: 
SAGAN 


STY: 


LETNI 


(Sommarlek) 


SEN 


Scenariusz i reżyseria: Ingmar Muzyka: Erlk Nordgern 
Bergman Wykonawcy: Maria — May Rrltt 
Zdjęcia: Gunnar Fischer Nilsson, Henryk — Birger Malm- 
(Trapeze) 
Scenariusz: „James K. * 
Webb 
kt Niebezpieczne, mrożące 
Sty RCW krew w żyłach ewolucje 
Zdjęcia: Robert Krasker 


cyrkowe, dramat starzenia 


Wykonawcy: Mike Ribble się  slawnych niegdyś 
Greinl- Tony Curtis, Lo Swiazd areny | sercowe 
la — Gina Lollobrigida, Perypetie ludzi cyrku — to 
Rosa — Katy Jurado. w skrócie treść tego barw- 
Produkcja: „Hecht and nego,  szerokoekranowego 
Lancaster" (USA) — 1956. filmu amerykańskiego. 
Dodatek: „Huta 59%, Scenariusz i realizacja: 
Jan Łomnicki. Zdjęcia: Henryk Makarewicz. Pro- 
dukcja: Wytwórnia Filmów Dokumentalnych 
w Warszawie — 1959. Recenzję tego filmu o Nowej 
Hucie zamieściliśmy w nr 29 z br 


(Nad 


Szaposznikow — A. Gonczarow, Ge- 
nerał — A. Chwylia, Zubawin — D. 
Dubow, Wołoszenko — L. Czubarow, 
Stiepanow — w. Sołomatin, Bieło- 
graj — W. Gusiew, Clark — W. Zub- 
kow, Dziuba — S. Kajukow, Skiban 
— N. Krluczkow. 


, p.” wastliew 
Zdjęcia: N. Bolszakow EYE 
Muzyka: L. Szwarc TSR 


gniew Bochenek. 

Wykonawcy: Smolarczuk — A. Ko- 
czetkow, Terezja — T. Koniuchow: 
Maria Wasiliewna — N._ Nikitin: 


„Gdzieś pod Turbaczem". Scenariusz: Tadeusz Staich i Zbi 

Realizacja i zdjęcia: Zbigniew Bochenek. Muzyk. 
Alojzy Kluczniok. Produkcja: Wytwórnia Filmów Oświatowych w Ło- 
dzi — 1958. Reportaż krajoznawczy. 


iDZIEMV 


DO KINA 


piero po latach, 
miejsca dramatu, 
do normalnego życia. 


skich krytyków, 


nymi również przez I 


Dodatek: 
Czechach'. 


„Wczesny barok w 
'enariusz: O. Bla- 
łiczek i S. Studeny. Reżyse- 
ria: S. Studeny. Zdjęcia: J. 
Szultz | L. Mikuła, Produkcja: 
Wytwórnia Filmów Dokumen- 
talnych w Pradze (Czechosło- 
wacja) — 1957. Film ikono- 
graficzny. 


PODWÓJNA GRA 


sten, David — Alt Kjellin, Kaj — 
Annalisa Erickson. 
Produkcja: „AB _ Svenskfilmindu- 
strii* (Szwecja) — 191. 

* 
Bohaterką filmu jest kobieta, która 
w młodości straciła w tragicznych 
okolicznościach narzeczonego. Do- 


po odwiedzeniu 
bohaterka wraca 
„Tym razem 
chodzi nie o stracone lato, ale o od- 
zyskaną rzeczywistość” — powiedział 
o tym filmie jeden ze skandynaw- 
porównując go z 
„Wakacjami z Moniką", zrealizowa- 
Bergmana 


Tissoj) 
Produkcja: „Mosfilm* (ZSRR) — 
1058. 
* 
Barwny film sensacyjny, którego 
akcja rozgrywa się współcześnie w 


małej miejscowości 


na Ukrainie, 


© 
, 
Scenariusz: N. Kowarski 
Reżyseria: W. Kapłunowski 
Zdjęcia: E. Gulidow 
Muzyka: T. Chrennikow 
Wykonawcy: Griniew — Oleg Stri- 


żenow. Masza — lja Arepina, Puga- 
czow — Siergiej Łukianow, Szwabrin 


(Kapitanskaja doczka) 
Produkcja: „Mostilm* (ZSRR) — 
1958. 


* 


Scenariusz tego panoramicznego til- 
mu oparto na znanym opowiadaniu 


—*W. Szalewicz, Komendant -- W. Aleksandra Puszkina. Na tegorocz- 
Dorofiejew, Jego żona — I. Zaru- nym festiwalu w Locarno „Córka 
bina, Krzywy — P. Pawlenko, Po- kapitana" otrzymała nagrodę za wa- 


padia — E. Denisowa. 


lory. widowiskowe, 


KA KAPITANA 


Dodatek: „Stał”. Realizacji 
Łomnicki. Zdjęcia: H. Ma- 
'ewicz. Produkcja: Wytwór- 


nia Filmów Dokumentalnych 
w Warszawie — 1959. Recenzję 
tego filmu, poświęconego Hue 
cie _im. Lenina, zamieściliśmy 
w nr 29 z br. 


Pagnol znalazł kapitalnego pomocnika w 


JAK POSTĘPOWAĆ 
J. 
KOBIETAMI 


a sezon letni — Centrala Wynajmu Filmów przygotowała 
nam istny festiwal pod hasłem „Jak postępować z kobieta- 
mi". Jednakże, podobnie jak w innych sprawach, i w tej 
nasze organy dystrybucyjne zajmują postawę niezdecydowa- 
ną, dzięki czemu otrzymujemy wiele sprzecznych rad. 

I tak świetny film szwedzkiego reżysera Bergmana, 
„Uśmiech nocy”, wyraża fatalistyczne przekonanie, że męż- 


czyzni są marionetkami w rękach kobiet, które robią z nami co chcą, 


i tyrania ta złagodzona jest tylko zacieklą rywalizacją między pa- 
niami. Jest to stara tradycja skandynawska, ibsenowska, sięgająca za- 
pewne średniowiecza, według której kobieta — to siła natury nie do 
opanowania, i albo od 'niej uciekać, albo się poddać bez walki. Krąży 
też po naszych ekranach parę komedii typu „Czarujące istoty", repre- 
zentujących punkt widzenia francuski, racjonalistyczny, oraz męski: 
kobiety to idiotki, intrygantki, coś w rodzaju zwierząt domowych — 
niezbędnych, lecz pozbawionych moralności — na współżycie z którymi 
należy się wreszcie zgodzić z ciężkim westchnieniem. 


Bywalcy, zniechęceni przez upał do studiowania tej filmowej ency- 
klopedii wiedzy o paniach, mogą się ograniczyć do obejrzenia „Żony 
piekarza*, sumującej niejako wszystko, co w ostatnim i ubiegłym 
wieku komediopisarze wykryli na temat kobiet. Zapewne dzięki tej 
uniwersalności film uchodzi za klasyczny i figuruje we wszystkich 
skorowidzach dziejów sztuki filmowej. Jest to pod tym względem 
fenomen wyjątkowy, bo „Żona piekarza" jako pozycja filmowa, re- 
prezentuje nie tylko niedostatki techniczne, ale nawet niedołęstwo. 
Rzecz nakręcona przed dwudziestu łaty, przez Marcel Pagnola, drama- 
topisarza, literata, członka Akademii Francuski. 


| który nigdy nie 
ukrywał, że lekceważy sobie wiedzę o robieniu filmów i uważa kino 
"li tylko jako środek rozpowszechniania literatury — odznacza się non- 
szalancją w reżyserii, fotografowaniu itd. za którą wyrzucono by 
Pagnola ze wstępnego kursu szkoły filmowej. 

Okazuje się jednak, że szanowny Akademik wiedział co robił i jego 
film wciąż zaćmiewa dziesiątki najzręczniejszych współczesnych fars, 
przesuwających się przez nasze ekrany. Zawdzięcza to właśnie zawar- 
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osobie wielkiego Raimu. Jego partnerką jest 


Zona piekarza 


Ginette Leclerc 


tości literackiej, i tu Pagnol się nie przerachował; w tej zaś domenie 
lilm jego istotnie sumuje różne tradycje komediowe. Doprowadza je 
nawet do swego rodzaju ostatecznej granicy: bohaterka Pagnola" jest 
już tak głupia, że prawie nie mówi; ucieka od uwielbiającego ją 
męża z przystojnym pastuchem, gdy zaś wraca — piekarz zadowala 
się skarceniem w jej obecności... kotki, która również w tym .czasie 
opuściła dom i wróciła — stawiając niejako otwarcie żonę na równi 
ze zwierzęciem domowym. Z drugiej strony — miłość piekarza ma 
charakter egzaltacji, bezkompromisowej, wiełkodusznej, niemal ro- 
mantycznej, tym bardziej uderzającej, że mamy do czynienia z czlo- 
wieczkiem przeciętnym, bezsilnym o duszy wiecznego prowincjusza. 
Tutaj Pagnol znałazi kapitalnego pomocnika w osobie Raimu, naj- 
wybitniejszego zapewne aktora francuskiego naszego stulecia, który 
daje chyba w tym filmie swoją najlepszą kreację. ' 
„Żona piekarza" stanowi dowód, że jeżeli mamy literaturę, aktora 
i parę syntetycznych spostrzeżeń na temat miłości — technika nic 
jest już tak bardzo potrzebna, by zrobić wybitny film. Co do wiedzy 
na temat spraw męsko-damskich, oil czego zaczęliśmy, film Pagnola 
intelektualnie jest kompromisowy, lecz uczuciowo — maksymalistycz- 
ny: zgadza się, że kobiety są Idiotkami, lecz radzi je namiętnie ko- 
chać, w przekonaniu, że zawsze wyniknie z tego jakaś ludzka war- 
tość. Szanowni Czytelnicy pozwolą, że wstrzymam się tu od wyrażenia 
opinii, jako że problem przekracza kompetencje skromnego krytyka 


tilmowego. 


ZYGMUNT KAŁUŻYŃSKI 


Popularny Yves Montand gra w filmie De Santlsa rolę Riccucia 


Komercjalny 


DE SANEEISĄ 


„LUDZIE I WILKI* — to dla ma- 
sowego widza nazwisko Yvesa Mon- 
dla bardziej wyrobionego — 
przede wszystkim Gluseppe De San- 
tis, Ten wybitny reżyser, jeden z 
twórców  neorealizmu, przechodzi 
dzisiaj wyraźny kryzys — nie po- 
trafl znaleźć własnej drogi w ko- 
mercjalnej dżungii współczesnej kl- 
nematografli włoskiej, Czasy, kiedy 
zachwycaliśmy się jego „Tragicznym 
pościglem* | „Rzym, godzina li", 
kiedy oglądaliśmy film słabszy od 
poprzednich, ale równie dramatycz- 
ny | poruszający ważki problem spo- 
leczny — „Gorzki ryż* — należą, 
niestety, do przeszłości. 


Neorealizm mimo optymistycznych 
zapowiedzi nie potrafi odzyskać swej 
wielkości. Na jego miejscu nie doj- 
rzała, poza filozoficznym romanty- 
zmem Felliniego, żadna nowa formu- 
ła artystyczna. Być może, tak musi 
być z kierunkiem związanym z okre- 
ślonym czasem, sytuacją, określoną 
atmosterą polityczną i społeczną. 
1 chyba dlatego De Sintis tworzy 
dziś panoramiczny i kolorowy fllm 
„Ludzie | wilki* — dalekie echo 
wielkich dni sztuki neorealistycznej. 
Tworzy go w dodatku bez większego 
przekonania, próbując tylko, zgodnie 
ze swymi zapatrywaniami, przemy- 
<ić tu i ówdzie pewne, podstawowe 
zresztą | banalnie brzmiące treści 
spoleczne. Stara się też o dość pla- 
styczne oddanie dusznej atmosfery 
bogatego domu chłopskiego, jako że 
rzecz dzieje się na wsi w Abruzzach, 
a De Santis problematykę i psychi- 
kę wiejęką zna doskonale i dusza 
kułaka też nie jest mu obca, o czym 


przekonaliśmy się kiedyś oglądając 
jego „Nie ma pokoju pod oliwkami". 

W fllmie „Ludzie I wiiki* bogaty 
chłop, choć symbolizuje wilka w 
ludzkiej skórze, jest jednak znacznie 
łagodniejszego pokroju i w decydu- 
Jącym momencie jego flinta nie 
strzela — czemu zawdzięczamy koń- 
cowv happy end. Z innych wystę- 
pujących tu postaci — warto wymie- 
nić całe mnóstwo bardzo fotogenicz- 
nych i bardzo głośno walczących wił- 
ków, w różnych wersjach malow- 
niczo wypełniających szeroki ekran, 
którego możliwości reżyser | opera- 
tor wykorzystali dość umiejętnie. 


Wilki stanowią zresztą główną atra- - 


kcje fllmu, obok — oczywiście — 
1ozwijającej się miłości łowcy tych 
bestli, Ricuccia (Yves Montand) do 
przedwcześnie owdowialej Teresy 
(Silvana Mangano). Dlatego stawiam 
wilki na pierwszym miejscu, ponie- 
waż Montand jest tu wyraźnie śła- 
bszy niż na przykład w „Bohatero- 
wie są zmęczeni* i w jego stylu gry 
nie ma żadnych nowych  poszuki- 
wań. Za to Sllvana Mangano po- 
kazuje tym razem nie bujne ksztalty, 
lecz próbkę swych rzeczywistych u- 
miejętności dramatycznych. 
Wybrzydzam się na „Ludzie | wił- 
kit, ale widzowie walą na ten tllm 
drzwiami | oknami. Nie dziwię im 
się, bo rzecz jest — jak się już 
rzekło — robiona wyrażnie pod pu- 
bliczkę, co, niestety, jeszcze bardziej 
osłabia neorealistyczne akcenty fil- 
mu. 

Wciąż więc czekamy na De San- 
lisa, godnego jego własnych trium- 
tów z przeszłości. 


JERZY PELTZ 


Kim pan jest? 
ENIUSZEM! 


Stanach Zjednoczonych też trudno o gosposię. 
Gdy pewnego wieczoru pan King z małżonką 
zaproszony został na kolację do szefa, co 
mogło nawet zapowiadać podwyżkę pensji — 
nie było z kim zostawić dzieci. Oto na 
jakie próby losu narażony jest wzorowy urzę- 
dnik! Nic dziwnego, że pani King daje ogło- 

szenie do gazety. Potrzebny ktoś do dzieci. Ku zdu- 
mieniu państwa King zjawia się kandydat płci męskiej, 
starszy pan, niezmiernie nonszalancki, który wszystko 
umie, ma dziwaczne zwyczaje, a na pytanie, kim wła- 
ściwie jest z zawodu — oświadcza, że geniuszem. Wielka 
konsternacja. Trzeźwy pan King postanawia odprawić 
oryginalną gosposię. Kilka razy próbuje to zrobić, ale 
zawsze popada w niezręczne i po prostu upokarzające 
sytuacje wobec gosposi. Oczywiście geniusz zostaje. 

A dokonuje w domu cudów. Nie tylko naprawia lo- 
dówkę, nie tylko przyrządza potrawy, nie tylko kąpie 
dzieci, ale nawet doprowadza do tego, że bobasek Raddy 
nie ostrzeliwuje już mieszkania i starszych kaszą, a nie 
sforny dog, który zatruwał wszystkim życie, robi się 
potulny jak trusia. Następują niezwykłe perypetie. Szczę- 
Śliwe małżeństwo omal się nie rozchodzi, a nad panem 
Kingiem — zamiast podwyżki — zawisa groźba utraty 
stanowiska w firmie. Uwikłał się bowiem w groźny skan- 
dal towarzyski z powodu „geniusza”. Szef dba o mo- 
ralność i nie lubi skandali. Wszystkiemu winien ohydny, 
ilość schematycznie potraktowany plotkarz oraz drob- 
nomieszczańska atmosfera „podmiejskiego" („suburban”) 
środowiska. Niestety, wiele szczegółów intrygi można 
2 góry przewidzieć. 

Nie można jednak przewidzieć ostatniej niespodzianki. 
Mianowicie zagadkowy dżentelmen w kuchennym fartu- 
szku, Mr. Belvedere, okazuje się pisarzem. Pisze mia- 
nowicie powieść satyryczną o małomiasteczkowym środo- 
wisku. Książka jest naturalnie bestsellerem. Pruderyjny 
szej dostaje nauczkę, a pan King —intratniejsze engage- 
ment jako adwokat. Małżeństwo znowu się kocha. 

— Wszyscy krytycy uznali pana ża geniusza — stwier- 
dza reporter telewizyjny, rozpoczynając wywiad z no- 
wo odkrytym autorem. 

— To słusznie — odpowiada Mr. Belvedere i na tym 
kończy wywiad. 

Clifton Webb, aktor, który w „Gosposi do wszystkiego” 
gra wszechstronnie użdolnionego geniusza, stworzył po- 
stać charakterystyczną i stał się jednym z ulubieńców 
publiczności amerykańskiej. Jako Mr. Belvedere wystę: 
pował jeszcze w dwu innych filmach. Warto przyjrzeć 
się oszczędnemu sposobowi gry tego wstrzemięźliwego 
komika. No i mie szukać gosposi przez ogłoszenie. Bo ja 
się zgłoszę! Oczywiście dlatego, że jestem geniuszem. 


J.B. 


Gosposia 
do wszystkiego 
4 


Maureen O'Ht 


(pani King) i Clifton Webb (Mr. Belvedere) 


eszćze jeden laur dla An- 

drzeja Munka. „SPACE- 

REK  STAROMIEJSKI* 

zdobył pierwszą nagro- 

dę na festiwalu filmów 
krótkometrażowych w Wenecji. 
Film jóst opowieścią o dziew 
czynce, zaczarowanej dźwiękami 
otaczającego ją świata. Miniatu- 
rowego — bo rzecz się dzieje na 
Starym i Nowym Mieście w War- 
szawie. 

Pomysł (Andrzeja Markowskie- 
go) jest wręcz świetny. Jak wiź 
domo, ludzie dzielą się na „wzro- 
kowców* i „słuchowców”, Do 
grupy pierwszej należą między 
innymi plastycy, do drugiej wszy- 
scy muzycy. Tego podziału nie 
należy traktować zbyt dosłownie. 
Chodzi po prostu o to, że na 
niektórych ludzi silniej działają 
doznania wzrokowe, na innych — 
dźwięki. 

Dziesięcioletnia dziewczynka u- 
czy się gry na skrzypcach. Po 


POWIASTKA  ; 


W BARWNYM ŚWIECIE DŹWIĘKÓW 


lekcjach idzie na spacer i spoty- 
ka się z mnóstwem sensacji. Cia- 
sną ulicą przejeżdża z piekielnym 
hałasem traktor. Dozorca zamia- 
ta chodnik. Jego miotła wydaje 
suche,  chrzęszczące _ odgłosy. 
Szmer fontanny. Szczeka pies. 
W kościele technicy organow 
montują wielki instrument, wy. 
próbowując piszczałki. Szewc stu- 
ka młotkiem, warczy motocykl, 
gdzieś za oknami słychać recy- 
tację, chłopcy bawią się w po- 
wstanie. Szalony jazgot przelatu- 
jącego odrzutowca 


Film składa się z dwóch 
warstw: wzrokowej — jest -nią 
krajobraz staromiejski i słucho- 
wej — która dopełnia dźwiękami 
widzialność świata, a zawiera 
jeszcze i to, co indywidualni 
słyszy dziewczynka. Po raz pierw 
szy zastosowano w filmie pol- 
skim obraz, potraktowany jak 
fraza muzyczna. 


Ta poetycka impresja wyróżnia 
się czystą robotą reżyserską i pię- 
knymi zdjęciami Kurta Webera. 


TADEUSZ KOWALSKI 


FILOZOFICZNA 


Wschodzie jeszcze w staro- 

żytności, W czasach nowo- 
żytnych — osiągnął piękny 
rozkwit w twórczości  Dide- 
rota i Voltaire'a. Był upra-- 
wiany przez tak znakomitych 
autorów bajek dla dzieci — 
jak Andersen i Haujf. Posłu- 
giwał się nim zręcznie Twain, 
Czapek i Saint Erupery. Ostat- 
nio znalazł dobrą pożywkę w 
postaci filmu animowanego. 


est to gatunek chyba nie- 
J śmiertelny. Narodził się na 


Powiastka filozoficzna jest 
idealnym tworzywem  scena- 
rluszowym w —  podatnej 

| wszelkim, najbardziej fanta- 

|| stycznym zamysłom — kon- 
wencji kresek, plam barw- 
nych i kształtów. Kondensacja 
treści znajduje swój odpowie- 
|  dnik w skrótach plastycznych, 
w przesadzie karykatury, w 
celnym dowcipie sytuacyjnym. 


Film Edwarda Sturlisa pt. 
„CZEKAJĄC NA  KROLA" 
(Studio Filmów Lalkowych w 


Tuszynie) prowokuje do my- 
$lenia jak znana bajka o no- 
wych szatach królewskich. 
Przy milczącej (ale wyraża- 
jącej się na zewnątrz w posta- 
ci hałaśliwego aplauzu) zmowie 
dworzan pewnego kraju — 
zwykły osioł w luksusowym 
samochodzie przejeżdża przez 
bramy triumfalne, przez szpa- 
ler wiwatujących obywateli, 
przez deszcz kwiatów i fanfa- 
ry orkiestry, aż na honorowe 
podium. Tu rzekomy król ma 
wygłosić orędzie do podda- 
nych. Zdradza go oczywiście 
żałosny ryk. 


Sturlis ma prawo do całko- 
witego autorstwa filmu. Pisał 
scenariusz, projektował ku- 
kiełki i reżyserował. Tylko 
zdjęcia robił Leszek Nartow- 
ski, a muzykę komponował J. 
Matuszkiewicz. 

Opracowanie plastyczne i a- 
nimacja na bardzo wysokim 
poziomie. 


zólnonarodowy pęd do podróży zagranicznych ogarnął 
również naszych dokumentalistów | operatorów. To do- 
brze. Nie każdego przecież stać na orbisowskie wycieczki 
1 nie tak wielu obywateli wyjeżdża z Polski w celach 
służbowych. Przyjemnie jest odbyć od czasu do czasu 
dziesięciominutową wycieczkę po egzotycznym kraju, 
sledząc w wygodnym fotelu kinowym. a 

Dzięki reżyserowi Włodzimierzowi Borowikowi | operatorowi 
Witoldowi Leśniewiczowi zyskujemy znacznie łepsze pojęcie o Ma- 
roku, niż po przeczytaniu setek opisowych artykułów opatrzo- 
nych ilustracjami. „SZKICE MAROKAŃSKIE" należą do tej grupy 
lilmów wytwórni Filmów Dokumentalnych, które zawierają duży 
ładunek wiedzy o danym kraju i przekazują go widzowi w sposób 
nie natrętny. Jest to skromny reportaż, zrobiony w krótkim 
czasie, odznaczający się świeżością spojrzenia i bezpretensjonal- 
nością. 

Ogólne wrażenie: Maroko jest żółto-czerwone w kolorycie, Na 
tym barwnym tle rysują się najważniejsze problemy kraju, jak 
brak wody | koczownicza nędza. Dobry komentarz wyróżnia się 
umiarem w potraktowaniu spraw politycznych. 

Doskonałą ilustrację muzyczną zaczerpnięto z oryginalnych 
nagrań magnetofonowych. 


TKW 


Kino i spółka 


że państwo pamiętają, jak nas bili 


Czesi w pierwszym meczu międzypaństwo- 
wym na Stadionie Wojska Polskiego? I mo- 
że państwo pamiętają „Jasne łany”? Dzisiaj, 
gdy Piątkowski rzuci dyskiem gorzej od re- 
kordu świata, publiczność zaraz kręci no- 
sem. Czesi prawie się nie liczą jako przeciw- 
nicy naszych lekkoatletów. A film? Ze Sta- 
nami Zjednoczonymi byłaby honorowa po- 
rażka. Nad Czechami wielki triumf, choć 
indywidualne zwycięstwo w konkurencji mo- 
torowodnej rezerwuję dla „Diabelskiego wy- 
nalazku” Karela Zemana. Zresztą jest to tak 
uroczy film, że w przypływie szowinizmu 
narodowego zastanawiałem się kiedyś, czy 
nie można by go było jakoś zmieścić w „szko- 
le polskiej”. Jak megalomania, to megalo- 
mania! 


alieje,|: 
SPORTU 


ilm i lekka atletyka poczynają so- 
bie w Polsce podobnie. Jednego 
i drugiego nie było właściwie dzie- 


Ale co z tą „szkołą polską”? Istnieje czy 
nie istnieje? Jerzy Płażewski w „Przeglądzie 
Kulturalnym" odkrył niedawno następujące 
prawo. Zdaniem tych, którzy robią filmy — 
„szkoły polskiej” nie ma. Zdaniem tych, któ- 
rzy je omawiają w kraju i za granicą — 
„szkoła polska” jest. 


Bo ze szkołami sprawa wygląda trochę 
śmiesznie. Twórcy wiedzą, że dla samej sztu- 
ki żaden szczególny pożytek z proklamowa- 
nia szkoły w istocie nie wynika. Krytycy na- 
tomiast muszą wymyślać szkoły, ponieważ 
między innymi do tego Pan Bóg ich stwo- 
rzył. Gdy prawdziwemu artyście zamarzy się 
jakieś dzieło, ma on w pięcie wszelkie szko- 
ły, na których się przeważnie zna całkiem 
słabo. Ale krytyka istnieje na świecie, aby 
wmawiała artystom to, o czym się im nigdy 
nie śniło. Taki jest odwieczny „porządek rze- 
czy. I pewnie nic na to nie poradzimy. 


Więc dla samej sztuki nie będzie może 
pożytku ze szkoły. Będzie jednak dla sportu! 
Bo szkoła to już nie byle co, to cała drużyna. 
Wunderteam, jak w lekkiej atletyce. Sztan- 
dary, honory i bardzo reprezentacyjny wy- 
gląd. A pewne takie elementy sportowe mają 
znaczenie w życiu artystycznym. 


Rekordziści naszego filmu są młodzi i szla- 
chetni, więc krępuje ich perspektywa szko- 
ły. W czystości ducha protestują przeciwko 
fikcji Ale kiedy jaka szkoła nie była do 
pewnego stopnia fikcją? 


Tu bym chciał dodać, że poza wyliczony- 
mi przez Płażewskiego cechami kinemato- 
grafii polskiej, które pozwalają mówić o 
szkole, widzę przynajmniej jedną nie wspom- 
nianą' w jego artykule, a godną zastano- 
wienia. Te kiłka czy kilkanaście wybitnych 
filmów polskich, niewątpliwie różniących się 
między sobą pod wieloma względami, łączy 
to, że są inteligentne, co nie zawsze bywa 
cechą wybitnych filmów obcych. Nasz film 
chętnie myśli. Już to wystarczy, aby go od- 
dzielić od kierunków antyrejleksyjnych. 


Tak czy owak uprasza się państwa o do- 
ping: my chcemy szkoły! 


JACEK BOCHEŃSKI 


sięć czy dwanaście lat temu. Mo- , 


„KANAŁ* ZWYCIĘŻA 

W plebiscycie ŻYCIA WAR- 

SZAWY na najlepszy film 

piętnastolecia padły następu- 

jące wyniki (wszystkich od- 

powiedzi było 6618); 

1. „Kanał" Andrzeja Wajdy 
— 1643 głosy, 

Popiół i diament" An- 

rzeja Wajdy — 1092, 

3. „Eroica Andrzeja Mun- 
ka — 525 głosów, 

4. „Ostatni etap" Wandy Ja- 
kubowskiej — 4%0 głosów, 

. „Ulica Graniczna” Alek- 
sandra Forda — 472 gło- 
sy, 

„Młodość Chopina"  Ale- 
ksandrca Forda — 264 gło- 
wy, 

1. „Ewa chce spać” Tadeusza 
Chmielewskiego — 255 gło- 
sów, 


8. „Ostatni dzień lata" Ta- 
deusza Konwickiego | Ja- 
na Laskowskiego — 174 
głosy, 


s. „Pożeenania* Wojciecha 
Hasa — 165 głosów, 

1. „Zakazane piosenki" Leo- 
narda Buczkowskiego — 99 
głosów. 


„PRAWDZIWA MIŁOŚC 
SPRAWI. 


ZWIERCIADŁO zamieszcza 
cykl recenzyjek Externa, któ- 
ry ze śmiertelną powagą tak 
oto streszcza film „Ludzie 1 
wilki": „..głównym kongli- 
ktem jest walka o kobietę, 
podjęta przez obcego przyby- 
sza z mężem tej kobiety, 
miejscowym leśniczym. Przy- 
bysz jest człowiekiem bez 
skrupułów, lecz prawdziwa 
miłość sprawi, że zmieni się 
calkowicie. 


KONKURS ZESPOŁÓW AUTORÓW 
FILMOWYCH I 


MAPPY END — GÓRĄ 


Jeszcze jedna ankieta, tym 
razem SZTANDARU  MŁO- 
DYCH. Było tu pytanie, jakie 
zakończenie filmów — smutne 
czy pogodne — bardziej od- 
powiada uczestnikom ankie- 
ty. Odpowiedzi nadesłało 1608 
młodych ludzi. 71 procent opo- 
wiedziało się za happy endem, 


tylko 18 procent za zakoń- 
czeniem smutnym. 
INICJATYWA 


Z inicjatywy kierownika ki- 
na „Zorza* w Chełmie, Ta- 
deusza Serweckiego, w mie- 
ście tym odbywa się zbiórka 
społecznych funduszów na bu- 
dowę kina  panoramicznego. 
O potrzebie tego rodzaju ini- 
cjatyw może świadczyć na- 
stępujący drobny fakt: infor- 
mację o zbiórce przedrukowa- 
la większość pism terenowych 
w. Polsce. 


KTT O NOWOCZESNOŚCI 


Krzysztof Teodor Toeplitz w 
cotygodniowym felietonie na 
tematy filmowe pisze w ŚWIE- 
CIE na marginesie radzieckie- 
£o filmu „Pojedynek*: „Dla 
mnie współczesność czy też 
nowoczesność oznacza nie ty- 


le nowe formy, co nowe tre- 
ści, podane w formie logicz- 
nej, czytelnej, komunikatyw- 
nej.* 

1 dalej: „Coraz trudniej jest 
zobaczyć w kinie wielkie zbli- 
żenie, gwałtowny montaż, u- 
słyszeć natrętne frazy muzy- 
czne, słowem spotkać te wszy- 
stkie środki, które służyły do- 
tychczas do podkreślenia, a- 
kcentowania, apodyktycznego 
dyrygowania uwagą widza. 
Coraz częściej odnosimy wra- 
żenie, że są to środki nieod- 
powiednie, przesadne, że a- 
kcentowanie _ poszczególnych 
ujęć czy scen jest fałszem, 
ponieważ absęlutyzuje się w 
ten sposób znaczenie spraw, 
© których skądinąd wiemy, że, 
Jak wszystkie sprawy ludzkie, 
wcale mie są ostateczne, je- 
dnoznaczne, nie pozostawiają 
ce wątpliwości 1 dające się 
ściśle zdefiniować. To poczu- 
cle wieloznaczności | względ- 
ności wszystkiego, co nas do- 
tyczy, jest źródłem dyskrecji 
w filmie współczesnym, który 
sprawia wrażenie, jakby po- 


kazywał wydarzenia mimo- 
chodem, przypadkiem, pozo- 
stawiając widzowi osąd, czy 


są one banalne | błahe, czy 
też znaczące." 


em 


„FILMU” 


„Piękne 


dziewczęta — 


na ekrany 2 


lll 


Siedemnastoletnia Barbara 
wWydęga z Krakowa 
Foto: A. Kobyliński 
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Z. REWELACJI 


„NOWEJ FALI" 


FILM MUZYKI, 
BARW, TAŃCA, 
CZARNYCH 


PIĘKNOŚCI 


EGZOTYCZNEGO 


PEJZAŻU 


Od własnego korespondenta 


; 


ajnowszy Inm Marcela Camusa — „Czarny 

de Moraćsa i próbuje przenieść antyczną 
legendę o Orfeuszu w środowisko Murzynów 
z Rio de Janeiro. Camus zaczął zdjęcia do tego 
filmu w Brazylii w lutym 1958, ale początkowo, 
wobec braku pieniędzy, mógł realizować Jedynie 
dokumentalne zdjęcia zabaw karnawałowych. Spo- 
ro czasu upłynęło zanim podjął-dalszą pracę. Tak 
pisał o tym okresie: „Mój film zyskał tylko na 
przerwie, Nie miałem pieniędzy na taksówki, cho- 
dziłem więc piechotą po ulicach Rio, oglądałem 
prawdziwe życie | prawdziwe dusze jego miesz- 
kańców". 

Film jest w pewnym sensie baletem. Rozgrywa 
się w czasie orglastycznych dni karnawału, jego 
bohaterowie — tancerze walczą o pierwszą na- 
grodę w konkursie samby. Muzyka i taniec są 
glównym żywiolem wielu scen — przepojonych 
ruchem i kolorem. 

Ale czarni tancerze i tancerki żyją na ziemi. 
Orfeusz (Breno Mello) jest konduktorem tramwa- 
łowym w Rio; Eurydyka — to dziewczyna, która 
dopiefo co przybyła ze wsi do stolicy. Oboje, 
a także i inni ich towarzysze mieszkają na skar- 
pach („morros*) otaczających miasto, w baracz- 
kach | budach skleconych z baniek na benzynę 
1 innych odpadków. Nędza tych „favelasów" ostro 
kontrastuje ze świetnością dzielnic bogaczy, Przez 
trzy dni w roku — właśnie w czasie karnawału — 
czarni mają prawo wkroczyć do bogatych dziel- 
nic ze swolm tańcem 1 śpiewem. 

Scenariusz Jacquesa Viota może trochę zbyt 
mechanicznie przenosi starą grecką legendę do 
współczesnego Rio de Janeiro, ale film w całości 
przenika nas swoim żarem, kipi muzyką, kolorami, 
tańcem, pejzażem, urodą chwil, które nie wrócą. 

Główne role grają aktorzy niezawodowi. „Or- 
feusz'* — to w życiu prywatnym adwokat Breno 
Mello (także mistrz foot-ballu), jego towarzysze — 
to stenotypistki, szoferzy, studenci itp. Tylko 
Eurydyka (Marpessa Dawn) jest aktorką zawodową 
(przedstawiliśmy ją w nr 26 „Filmu* z br. — red.) 


GEORGI 


SADOUL 


MARCEL CAMI 


— urodzony w Cqnnes w 1912 roku, pra- 
<uje początkowo jako malarz t rzeźbiarz. 
Podczas wojny przebywa w obozie jeniec- 
kim, po wyzwoleniu zaczyna pracować jako 
asystent reżysera z kilkoma wybitnymi rea- | 
lizatorami — jak Feyder, Becker, Rouquier, 
Bunuel. Ma już 45 lat, kiedy zyskuje moż- 
liwość samodzielnej realizacji pierwszego 
filmu fabularnego. Jest to „Ucieczka z Sai- 
gonu*, obraz, w którym Marcel Camus 
odważnie i z talentem atakuje bardzo trud- 
m temat wojny w Wietnamie. Filmu nie 
dopuszczono do oficjalnych festiwali, ale 
pokazano go w Moskwie na Swiatowym Fe- 
stiwalu Młodzieży w 1957 roku i tu zdobył 
jedną z głównych nagród. 
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cenzury przy podwyższeniu granicy wieku widzów 


postulują 


W genewskim „Institut National" odbyła się konferencja, po- 
święcona działalności szwajcarskiej cenzury filmowej. Sędzia Ber- 
ger powiedział: „Jeżeli uważamy film za istotne źródło demora- 
lizacji nieletnich, znaczy to, że drzewo przysłania nam las". Ów 
„las* — to „zanik poczucia świętości, rozkład rodziny, chęć uży- 
cia". w swojej czteroletniej praktyce Berger w dwóch tylko 
wypadkach stwierdził u nieletnich przestępców inspirację filmową. 

Psycholog, prot. Jentzer, stwierdził w dyskusji, że organizm 
ludzki osiąga pełną fizjologiczną dojrzałość dopiero w dwudziestym 


prawnicy i i psycholodzy szwajcarsc zy 


roku życia | przed tym okresem — jego zdaniem — fllmy mozą 
mieć szkodliwy wpływ na widzów. 

Część dyskutantów dopuszczała możliwość znacznego podwyż- 
szenia granicy wieku dla widza filmowego (20 lat), jednakże wy- 
powiadała się za całkowitym zniesieniem cenzury, ta bowiem po- 
zbawia często film istotnych wartości. Krytyk M. Thomas wykazał 
na licznych przykładach, że szwajcarska cenzura filmowa uderza 
na ślepo, a jej decyzje są „nieskuteczne, niepotrzebne, arbitralne 
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'W piętnastą roczni 
Fllmów Dokumentalny 
uczczenia tego święta. 
W końcowym stadiu 
o udziale Rumunów v 
inuńskiej przygotowywi 
nięcłach narodu rumu! 
„Blcaz — wysokość 
w Bicaz. Flim „Poprze 
turalny socjalistycznej 
Z okazji święta pi 
realizuje również dwa 
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W  Hollywoodzie powsta, 
filmów, w których odtwć 
ról są Mulaci t Murzyni. 
rzyni, jeżeli pojawiali się 
przeważnie epizodyczne rc 
pikolaków, tancerzy lub 4] 


Pierwszym wyłomem w 
zrealizowany w 1945 roku 
Murzyna do białej kobiety 
daries* (Zagubieni pionier 
odtwarzał jednak Mel Fe 
tu „białego Murzyna”, 


Serię postępowych tllmó' 
problemach czarnych | b 


Popularny 
własnej produkcji 
przeciwko jutru) gra obol 
rolę jednego z dwóch pr 
bank. Na zdjęciu — Bela 


„król całypso" 
„Odds 


NAŚCIE LAT 


REPUBLIKI LUDOWEJ 
e dokumentalnym 


wolenia Rumuńskiej Republiki Ludowej — Studio 
Alexandru Sahia przygotowuje cyki pozycji dla 


zacji znajduje się pełnometrażowy film dokumentalny 
z hitlerowcami. we współprodukcji radziecko-ru- 
i kolorowy tllm pt. „Na drogach Rumunii", o osiąg- 
w okresie piętnastolecia. t 

— obrazuje budowę elektrowni wodnej im. Lenina 
aty Wschodnie" — ukazuje rozwój gospodarczy | kul- 
wii. 

lecia — rumuńskie Studio Filmów Dokumentalnych 
ine wydania kroniki fllmowej „Wczoraj | dziśw, 


NE GWIAZDY 
odzkich filmów 


z więcej ców. USA rozpoczynają dwa obrazy zrea- 
głównych  lizowane w roku 1949: „Home ot the Bra: 
ej — Mu-  ve* (Dom odważnych) Stanlcya Kramera 
anie, grali © murzyńskim żołnierzu i pierwszy tllm 
szoferów, Sidneya Poltlersa „No Way Out" (Droga 
ów. bez wyjścia) — o dyskryminacji czarnego 
lekarza. 
Ba, Słynna filmowa opera murzyńska ,, 
oaBoun: R Jones" Otto Premingera i. przeniesio- 
ówną rolę "2 niedawno na ekran przez tego samego 
który grał  JCŻYsCra „Porgy and Hess" Gershwina oraz 
wielokrotnie wyróżniany międzynarodowy- 
mi nagrodami „The Defiant Ones" (Zbun- 
zajemnych _ towani) reż. Stanleya Kramera — ostatecz- 
mieszkań: nie przełamały bariery rasowe w filmie. 


Hiszpanii filmie „Moment 
of Danger'* (Moment strachu) 
jako partnerka angielskiego 
aktora Trevora Howarda. 


Znana pieśniarka Eartha Ritt 
jest główną bohaterką nowej 
hollywoodzkiej komedii  fil- 
mowej pt. „Anna Lucasta” 


W korespondencji 2 
Paryża, zamieszczonej 
na sąsiedniej stronie, 
piszemy o rewelacyj- 
nym tlimie Marcela Ca- 
musa „Czarny Orfeusz", 
który przyniósł świa- 
tową sławę nowej, cie- 
mnoskórej piękności — 
Marpessie Dawn. 


irry Belajonte, w filmie 
ainst Tomorrow" (Obcy 
ilego aktora dramatyczną 
pców, którzy obrabowali 
| w scenie z tego filmu. 


przedstawia: 


Młode 
małżeństwo 
NATALIE 
W00D 
i ROBERTA 
WAGNERA 


„BOHATEROWIE: 


najlepszym filmem NRF 
0. W. Fischer — najlepszym 
aktorem  zachodnioniemieckim 


roku 1959 


Jeden z producentów zachod- 
nioniemieckich uzyskał prawo 
przeniestenia na_ekran_blografii 
Gada 1 2 jego [Malarza 
impresjo! — JFavla Gauguina. 
Zdjęcia plenerowe zostaną nakrę- 
cone na Tahiti i w południowej 
Francji, gdzie Gauguin tworzył 
swoje najbardziej znane obrazy. 


WŁOCHY 


Angielska aktorka Belinda Lee, 
która grała ostatnio rolę tytuło- 
wą w filmie o Lucrecji Borgii, 
zagra główną rolę we włoskim 
filmie kostiumowym „Messalina". 


HISZPANIA 


Po „Salomonie i Sabie" — w 
studio filmowym w Madrycie rea- 
lizowane będą dwa następne „su- 
pergiganty'” historyczne — „Ruiny 
Pompei* i „Legion Kleopatry". 


e 
Www ści__pod lą (przy 
wybrzi hiszpańskich) nakrę- 
cane bęgią |zdji do hollywoodz- 
kiego u, a*Nymph" 


(Nimfa morska). 


w hollywoodzkim filmie „The 
(W miłości i na wojnie). Ostatnio 


wiedz raz za mnie). 


są u nas dotychczas zupełnie 


Nagrodę w 
w _ Niemczech 
wręczono na niedawnym 


postaci 


Filmową"; „Hunde, 


downe dzieci). 


realizację filmu „Psy, 
najlepszego aktora —'0. 
haterach**. 


Jean Renoir realizuje film „Le 
Dójeuner sur Uherbe" (Śniadanie na 
trawie — zatytułowany tak samo jak 


jex bar: h ffobra- 
zów, je, w 
którym główną rolę powierzył de- 
biutantce, dwudziestoletniej student- 


ce paryskiej szkoły dramatycznej — 
Catherine Rouvel (na zdjęciu niżej*. 


FRANCJA — ZSRR 


Tatjana Samojłowa będzie grać 
główną rolę w_ reżyserowanym 
przez Marcello Pagliero francu- 
sko-radzieckim filmie „20 tysięcy 
mil pod ziemią”. 


Z WIEŻE a TRE R O AACAAÓ 5 ŻA 


zachodnich dla najlepszego 


On — ma lat 29 t dziesięć lat praktyki filmowej. Zadebiutował 


Happy Years" (Szczęśliwe lata) 


Później brał udział m. in. w głośnym filmie „In Love and War” 


grał jako partner Bingą Crosby'ego 


i Debbie Reynolds w komedii muzycznej „Say One for Me" (Po- 


Natalie Wood, młodszu od męża o osiem lat, jest jedną z naj. 
popularniejszych gwiazdek Hollywoodu, ale filmy, w których grała, 


nieznane. Obecnie bierze udzłał 


w obrazie „Cash, Mc Cal" (Płać — Mc Cal), w którym występuje 
jako partnerka znanego amerykańskiego aktora, Jamesu Gardnera, 


„Złotej Czary”, przyznawaną 
filmu roku; 


festiwalu berlińskim twórcom 


filmu „Helden* (Bohaterowie) wedlug sztuki G. B, Sha- 
wa. Jako dwa dalsze, najlepsze zachodnioniemieckie fil- 
my roku 1959 — nagrodzono 

wolit 
chcecie żyć wiecznie?) | „Wir, Wunderkinde. 


wZłotą” i „Srebrną Taśmą 
ihr ewig leben?* (Psy, czy 
(My, cu- 


Za najlepszego reżysera uznano Franka Wisbara, za 
czy chcecie żyć wiecznie?! 


W. Fischera, za rolę w „Bó- 


Wytwórnia „Lentllm* zrealizo- 
wała niedawno fllm „Ostatni cal* 
według opowiadania postępowego 
pisarza angielskiego Jamesa Al- 


dridge'a. Dzieje lotnika amery- 
kańskiego syna, Da- 
vy, zostały tawione w 
sposób bar tyczny. W 
roli ojca wy kołaj Kriu- 
kow, syna gra młody aktor — 
Sława Muratow. 

Ostatnim (osiągnięciem radziec- 
kiej technil mówej jest tzw. 


cirkorama, czynna na terenie Wy- 
stawy Osiągnięć Gospodarki Na- 


rodowej Z: wie. Okrą- 
gły budynel 1 konstruk- 
cji przypoj Srednica 
widowni obliczona na trzystu 
widzów wynosi 17 metrów. Ko- 
listy ekranama 3,6 metra wyso- 
kości, ogó! jowierzchnia 
wynosi 400 kwadrato- 
wych. Widź cie, nie mo- 
że jednocześnie objąć wzrokiem 


całego ekranu, lecz słysząc tekst, 
muzykę i dźwięki dochodzące ze 
wszystkich stron — odtwarza so- 
bie całość akcji. Pierwszy cirko- 
ramiczny fllm nosi tytuł „Dro- 
gami wiosny”. 


ubię się bawić lalkami, śpiewać lubię to- 
nem wysokim... Jestem szczupła. Wzrost 
— 125 cm. Kotor włosów — ciemnoblond." 


„KOLOROWE 
„Dwa lata temu uczestniczylam w bale- 


9 cie. Tańczyłam akrobatycznie. Chociaż 


raz pragnęłabym wystąpić na polskich ekranach... 
Jeżeli jest to w waszej mocy, bardzo prosiłabym 
o zainteresowanie się mną albo oddanie w ręce 
jakiemuś reżyserowi..." 


Takie i podobne listy, okraszone nierzadko 
błędami ortograficznymi, nadeszły z całej 
Polski. Kiedy bowiem ostatniej zimy reż. 
Janusz Nasfeter (twórca filmu „Małe dra- 
maty”, który wkrótce wejdzie na nasze ekra- 
ny) ogłosił w prasie, że poszukuje dziew- 
cząt w wieku 8—16 lat do swego przyszłego 
filmu pt. „Kolorowe pończochy” (dawny ty- 
tuł — „Niebo bez słońca”) — otrzymał ty- 
siące zgłoszeń. 

Powtórzyła się ta sama historia, co przy 
realizacji „Małych dramatów”. A w reporta- 
żu znów nie sposób uniknąć przytoczenia 
fragmentów listów, w których dziewczęta 
piszą o sobie, o swych nadziejach, marze- 
niach i warunkach zewnętrznych. 


NIEDOBRA ZABAWA 


Jeden z listów trafił do filmowców przy- 
padkowo. Poczta nie mogła znaleźć adresata. 
Ale na odwrocie podano nadawcę: Wytwór- 
ńia filmów „Niebo bez słońca”, Łódź, ul. 
Rozkoszna 5. 
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REPORTAŻ Z REALIZACJI FILMU 


POŃCZOCHY” 


Nigdy nie przyszłoby mi do głowy by ulica 
Łąkowa, gdzie mieści się atelier filmowe, 
mogła być ulicą Rozkoszną, ale urzędnicy po- 
cztowi mieli więcej fantazji i dzięki temu list 
(ze stemplem „zwrot*) doręczono zespołowi 
„Studio”. Autor, a chyba raczej autorka tego 
listu, pisze do swojej rówieśniczki w imieniu 
kierownictwa produkcji filmu: 


„Ela Bąk mówiłu, że chciałabyś być aktorką. 
Możesz przyjechać do nas 24 kwietnia, w niebie- 
skiej sukience z różowymi naszytymi wstążkami, 
żółte skarpetki 1 czórne buciki, oraz ze skajan- 
drem. Bez talentu też cię przyjmiemy, bo potrze- 
bna nam jest taka dziewczyna. Napisz do nas. 
Jeżeli będziesz chciała przyjechać, musisz mieć: 
plecak lub walizkę, dwie zmiany dzienne, dwie 
zmiany nocne, skarpetki, buty, dwie wstążki. Jest 
dla ciebie miejsce. Będziesz grała w ośmiu, a na- 
wet dziewięciu filmach. A więc szczęśliwej drogi”. 


Czy adresatka tego listu istnieje naprawdę? 
Czy wszystko od początku do końca jest 
tylko mistyfikacją? Można się gubić w do- 
mysłach. W każdym razie, gdyby ten list de- 
tarł do właściwych rąk i został potrakto- 
wany poważnie, mógłby stać się przyczyną 
małego dramatu. 


SNY W SZUFLADZIE 


Tysiące listów pozostało w szufladach. Są 
dokumentami dziecięcych marzeń; mogą rów- 
nież służyć jako materiał dla psychologów 
i pedagogów. 


Przed kamerą filmową stanęło tylko kil- 
kanaście kandydatek. Występują one w rea- 
lizowanym obecnie filmie, na który skła- 
dają się dwie nowele: „Jadźka” i „Kolorowe 
pończochy” — obie według scenariusza Ja- 
nusza Nasfetera. Nowele te — podobnie jak 
i poprzedni film Nasfetera „Małe drama- 
ty” — mówią o sprawach na pozór tak zwy- 
kłych i codziennych, że aż bliskich bana- 
łowi. Bohaterka pierwszej noweli — to dzie- 
więcioletnia dziewczynka Jadżka, wyśmiewa- 
na przez kolegów z powodu swego nazwi- 
ska i niechlujstwa, zaś drugiej — piętnasto- 
letnia Matylda, dla której kolorowe, włócz- 
kowe pończochy stają się przyczyną wiełu 
niepowodzeń osobistych. 


- Trzeba nieraz dopiero filmu — mówi reż. 
Nasfeter — żeby dojrzeć dramat, tak jak nieraz 
dopiero śmierć odkrywa nam ludzką tragedię. 
Mój film mówi o sprawach na ogół rzadko do- 
strzegalnych. W „Małych dramatach", które re- 
alizowałem poprzednio, dzieci były właściwie tyl- 
ko pretekstem, problemy, które tam pokazywałem, 
często w ogóle nie istnieją w ich życiu. Tamten 
film był stylizowany I umowny. Chciałbym, żeby 
„Kolorowe pończochy” były filmem bardziej re- 
alistycznym i skierowanym głównie do samych 
dzieci. Chodzi mi przede wszystkim o pokazanie, 
że okrucieństwo (z którym mały człowiek styka 
się w okresie dzieciństwa ze strony swych rówie- 
śników) czy obojętność dorosłych mogą zaciążyć 
nad całym życiem dziecka, rzutują na przyszłość, 
tworzą kompleksy. Ten film staje w obronie sła- 
bych, tych, którzy już w okresie dzieciństwa ma- 
ja wszelkie dane, aby iść dalej w życie bez wtary 
w ludzi i co najważniejsze — wiary w siebie 
samych. 


YPRACOWANIE JADŻKI 


Na korytarzu łódzkiego atelier grupa dziew- 
cząt i chłopców gra w piłkę. Chwila odpo- 
czynku — przerwa w zdjęciach pozwala na 
rozegranie emocjonującego meczu. Ale już 
za chwilę Kuba, Jola, Jacek, Leon i Michał 
usiądą w szkolnych ławkach, aby wysłuchać 
wypracowania Jadźki pt. „Mój najpiękniej- 
szy dzień”. Oto jego fragmenty: 


„Ja miałam bardzo dużo pięknych dnt, aż tru- 
dno je zliczyć i wybrać — pisze bohaterka pierw= 
szej noweli. Ale ten to najpiękniejszy, bo pięk= 
niejszy od innych, i o nim napiszę. I w ten dzień, 
o którym piszę, cieszyłam się bardzo, ale udawa- 
łam, że jest mi smutno, bo babcia była chora... 
1 potem jak szłam przez tory ulicą Wesołą to już 
wiedziałam, że jedziemy pociągiem do babci na 
wieś... Ona umarła, a w nocy sąsiad babci wyciąt 


= AL. z | 
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Zofia 
bohaterki 


Bodakows«a wystąpi w 


roli Matyldy — 
drugiej noweli 


filmu reż. Nastetera 
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Sylwia Lipczyńska (po lewej) gra rolę Jadźki A oto jej szkolni Koledzy: Kuba (T. Wiśniewski) i Janek (AI, Kornel) 


kapustę, koper i zostawił tylko kwiaty. I nigdy * 
nie byłam już na wsi. To był mój najpiękniejszy 
dzień. Ale za to patrzę na szyny na przejeździe 
za ulicą Wesołą, bo nimi można dojść do babci 
i do jej ogródka z kwiatami. Koniec wypraco- 


miejscach. Właśnie za chwilę usłyszymy wy- 
pracowanie Jadźki o najpiękniejszym dniu 
Operator Bogusław Lambach skończył usta- w jej życiu. 
wianie świateł. Do zbudowanej:w atelier kla- 


wania.". sy wchodzi nauczyciel. Dzieci siedzą już na MARIA OLEKSIEWICZ 
rena Merz w „Trybunie rzędu filmów rozrywkowych. Przy- mimo  flkcyjności przeciwnika, nych za granicą za wybitne, któ- 

| Ludu* z ósmego lipca br.  jęcie takiej zasady byłoby sprzecz- — przynosi szkodę nie tylko autorce rych cena w pierwszym okresie po 

i zamieściła artykuł pt. ne przede wszystkim z interesem / „Uwag krytyka"; to byśmy w koń- wyprodukowaniu wielokrotnie prze- 

I mUwagi krytyka”, w któ-  wkdowni. Ostatnia ankieta Zakła- cu przeboleli, Niestety, uwagi Me- wyższa limit finansowy stosowany 


rym zaatakowawszy Fil- 
mową Radę Repertuarową | Cen- 
tralę Wynajmu Fllmów za niedo- 
brą, jej zdaniem, politykę kwali- 
tlkacji i zakupów filmów na nasze 
ekrany — wysunęła własne propo- 
zycje. Krótko mówiąc — Merzowa 
proponuje kupowanie jednego „do- 


brego" filmu zamiast dwóch „sła- 
bych*, czyli w efekcie — spore 
zmniejszenie repertuaru. Zdaniem 


Merzowej — przyjęcie takiej za- 
sady uczyni nasz repertuar znacz- 
nie lepszym | pozwoli na szybkie 
sprowadzanie utworów wybitnych, 
czyli — jak sądzi — drogich. 
Oczywiście fakt, że Merzowa nie 
próbuje wyjaśnić co jest w jej 
pojęciu filmem dobrym, a co sła- 
bym, niesłychanie utrudnia wszel- 
ką dyskusję. Przy takim stawia- 
niu sprawy każdy może pod tezy 
Merzowej podłożyć to, co chce. 
Jest to klasyczny przypadek sto- 
sowania demagogicznych chwytów 
w publicystyce. Mimo że wywody 
Merzowej są dość tajemnicze — 
wydaje mi się, że chodzi jej o £ll- 
my artystycznie wybitne, należące 
do czołówki światowej. Tak też zro- 
zumiał Merzową, mimo braku wszel- 
kich przykładów, Jerzy Librowicz, 
który w tejże „Trybunie Ludu" z 
piętnastego lipca odpowiedział na 
dej zarzuty w sposób słuszny acz 
również ogólnikowy. Ę 
Irena Merz dość realnie ocenia 
ilość wybitnych filmów  produko- 
wanych rocznie na całym świecie 
na około 50. Te 50 filmów propo- 
muje ona sprowadzać niezależnie od 
ich ceny, rezygnując z innych za- 
kupów. Sprowadzamy obecnie oko- 
ło 170 tytułów rocznie. Propozycja 
Merzowej, uznana przez nią samą 
za niepopularną, zmierza zatem do 
zmniejszenia tej ilości o mniej 
więcej połowę, a nawet o dwie 
trzecie. Oznacza to jednak nie tyl- 
ko zmniejszenie ilości. Oznacza to 
również powrót do repertuaru jed- 
nostronnego, gdyż prawdziwie wy- 
bitne utwory rzadko należą :do 


du Socjologii PAN, o której przed 
trzema tygodniami pisaliśmy w na- 
szym tygodniku, wykazała niedwu- 
znacznie wielkie zapotrzebowanie 
na fllmy typu rozrywkowego, by- 
najmniej nie należące do grupy 
„pięćdziesięciu arcydzieł". Nikt nie 
ma prawa tej rozrywki widowni 


rzowej są także sprzeczne ze zdro- 
wymi zasadami zakupów filmów 
zagranicznych, jakie CWF obecnie 
stosuje. A wyłożenie takich nie- 
słusznych poglądów w druku na 
biera wymowy nie zawsze poży- 
tecznej dla naszej polityki dewi- 
zowej i importowo-filmowej. 


Dyskusja o repertuarze kinowyrm 


Niepopularne 


czy 


niesłuszne? 


odmawiać. Zmuszanie do oglądania 
samych wybitnych fllimów daje re- 
zultaty odwrotne do zamierzonych 
1 przypomina efekty karmienia 
dzieci samymi pomarańczami. Dro- 
gle to i dobre — tylko że potem 
dzieciom robi się niedobrze na sam 
widok pomarańczy. 

To jedno. Po drugie — wspom- 
niana ankieta potwierdziła (akt zna- 
ny luż i Radzie Repertuarowej i 
Centrali Wynajmu Filmów, że je- 
dyny dobry repertuar — to reper- 
tuar bogaty, wszechstronny. Pro- 
pozycje Merzowej wystenują prze- 
ciw tej zasadzie. Ale nie koniec 
na tym. Merzowa proponując ku- 
powanie jedynie filmów „wielkich« 
bez względu na ich cenę, toczy 
walkę z wiatrakami, W przeciwień- 
stwie do Don Kichota — walka ta, 


Otóż powiedzmy sobie wyraźnie, 
że na ogół w krajach kapitalistycz- 
nych ceny filmów wybitnych, tych 
z grupy „pięćdziesięciu", nie kształ- 
tują się wyżej od cen na filmy 
bynajmniej nie wybitne, ale głośne 
ze względów często pozaartystycz- 
nych. Decydują tu głównie koszty 
produkcji, rozmach inscenizacyjny, 


udział słynnych gwiazd, względy 
reklamowe ltp. Tak więc propo- 
zycje Merzowej, jeżeli chodzi o 


sprowadzanie w większości tllmów 
wybitnych, uderzają w próżnię. 
FRR twalitikuje, a CWF sukcesyw- 
nie zakupuje olbrzymią większość 
utworów wybitnych. Zagadnienie 
opóźnionego ich wchodzenia na 
ekrany — to temat do osobnego ar- 
tykułu. Pozostaje jednak minimalna 
ilość pozycji wybitnych lub uzna- 


przez CWF. Są to wypadki nie- 
zmiernie rzadkie. Toteż natych- 
miastowe zakupienie tych pozycji 
nie wpłynęłoby na profil naszego 
Tepertuaru, natomiast swoją pre- 
cedentalnością mogłoby złamać słu- 
szną politykę zakupów, politykę, w 
której chodzi o setki tytułów. 

Idąc na żywiołowy zakup bez 
względu na cenę — zdobylibyśmy 
wprawdzie szybciej parę pozycji cie- 
kawych, ale zagrozilibyśmy plano- 
wi zakupów w całości, sami pod- 
ważając własne z trudem wypra- 
cowane i uznane już na świecie 
limity cen. A wszystko dla sno- 
bizmu oglądania paru utworów ra- 
zem z Paryżem czy Londynem, 
notabene utworów, które, jeżeli są 
naprawdę dobre, | tak zostaną za- 
kupione nieco później. Warto przy 
tym zauważyć, że szybki zakup nie 
oznacza w naszych warunkach szyb- 
szego wejścia na ekrany, a to ze 
względu na słabość bazy technicz- 
nej, służącej do przygotowywania 
opracowanych kopii. 

Te pierwsze uwagi nie wyczerpu- 
Ja „Jednak całości złożonego proble- 
mu, który Irena Merz dość niefra- 
sobliwie poruszyła. W następnych 
artykułach zajmiemy się realnymi 
czynnikami, które powoduj» że 
ekrany nasze nie odbijają w pelni 
ani dokonywanych zakupów, ani 
generalnej linii repertuarowej CWF. 
Przede wszystkim w zakresie cza- 
su wyświetlania poszczególnych fil- 
mów. , 

Zapowiedź ta nie oznacza jednak, 
że piszący te słowa uważa, podob- 
n.e jak Merzowa, naszego reper- 
tuaru kinowego za słaby. Wypada 
mi się w tym względzie zgodzić 
raczej z Jerzym Librowiczem, któ- 
ry broniąc przed Merzową reper- 
tuaru, niepotrzebnie tylko tytułem 
swego artykułu „Krytycznie o kry- 
tykach* sugerował reprezentatyw- 
ność opinii Merzowej dla całej na- 
szej krytyki filmowej. 


KAZIMIERZ DĘBNICKI 


LJ 


estlwal filmowy w Locarno wymyśliła przed kilkunastu laty 
F Brupa działaczy społecznych | Kulturalnych tej małej, zwanej 

„miastem kwiatów, szwajcarskiej miejscowości wypoczynkowej, 
Jako jeszcze jedną dodatkową atrakcję dla turystów przybywających 
tłumnie nad Lago Maggiore, Głównym organizatorem festiwalu Jest 
instytucja „Pro Locarno", coś w rodzaju miejscowego „Ozbisu« o du- 
żych ambicjach i jeszcze większych możliwościach. Ten rodowód 
dorocznej szwajcarskiej „wakacyjnej przygody fllmowej* określa jej 
charakter. W Locarno nie handluje się filmami, nie decyduje o pod- 
stawach organizacyjnych międzynarodowych zrzeszeń filmowych, nawet 
nie odkrywa się nowych gwlazdek. Tym niemniej, jeżeli wierzyć 
zapowiedziom organizatorów, impreza locarneńska z każdym rokiem 
będzie zyskiwała na znaczeniu. Od trzech lat nieodłączną jej atrakcją 
są — organizowane przez Szwajcarskie Archiwum Filmowe — prze- 
glądy retrospektywne poświęcone twórczości wybitnych twórców [ll- 
mowych. Dotychczas odbyły się retrospektywy japońskiego reżysera 
Akiro Kurosawy, amerykańskiego aktora Humphreya Bogarta oraz 
szwedzkiego reżysera Ingmara Bergmana. 


ELSTIWAJ 
NAD LAGO 
MAGGIORE 


OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA „FILMU* NA XII MIĘDZYNARODOWY 
FESTIWAL FILMOWY W LOCARNO 


W roku bieżącym ucze- 
stnicy festiwalu mogli obejrzeć bardzo kameralną, ale interesującą 
wystawę fotosów obrazujących rozwój kinematografii szwedzkiej. 


egoroczny | festiwal 
nad Lago Maggiore 
nie odznaczał się. ni- 
czym specjalnym (je- 
żeli nie liczyć dość 
istotnego dla rozsze- 
rzenia naszych sto- 
sunków kulturalnych — locar- 
neńskiego debiutu kinematogra- 
fii polskiej). Kroniki towarzyskie 
nie zanotowały żadnych skan- 
dali, a łowcy autografów i foto- 
reporterzy bezskutecznie oczeki- 
wali na wielkie renomowane 
- gwiazdy. 

Ukoronowanym bohaterem fes- 
tiwalu zastał amerykański film 
pt. „Pocałunek mordercy” („Kil- 
lers Kiss”)*), bardzo nierówna 
stylistycznie sensucyjna opowieść, 
której narracja przerzuca się na 


*) Tytuł ten można również prze- 
tlumaczyć bardziej metaforycznie na 
„Morderczy cios". „Killer* bowiem 
Cznacza w gwarze sportowej pięścia- 
rza o morderczym ciosie. 


przemian od surowego realizmu 
do ekspresjonizmu. Film ten, bę- 
dący niemalże w całości dziełem 
jednego człowieka — młodego 
dobrze zapowiadającego się Stan- 
lea Kubricka (scenariusz, pro- 
dukcja, reżyseria, zdjęcia i mon- 
taż!), jest pozycją bardzo intere- 
sującą, choć nagrodzenie go „Zło- 
tum Żaglem” za reżyserię budzi 
pewne wątpliwości. Przede wszy- 
stkim jest to film stary, powsta- 
ły przed czterema laty, dzisiaj 
stanowiący już pewien zamknię- 
ty rozdział w rozwoju talentu 
Kubricka, poza tym posiada on — 
jak już wspomniałem — wszyst- 
kie ujemne cechy dzieła debiu- 
lanta buntującego się przeciw 
akademizmowi i rutyniarstwu, a 
więc barokowość formy, nadmiar 
„pomysłów”, brak samokryty- 
cyzmu i dyscypliny twórczej. 
Wyróżniono również pracę cze- 
chosłowackiego reżysera Jirzigo 
Krejcika, twórcy pierwszej czę- 


'ści nowelowego filmu „O rze- 
czach nadprzyrodzonych” („O 
vecech nadprirozćnych”), będące- 
go adaptacją trzech bardzo za- 
bawnych opowiadań Karola Czap- 
ka. Nagrodzona nowela „Au- 
reola" — to satyryczny obrazek 
obyczajowy, którego bohater po 
mimowolnym spełnieniu dobrego 
uczynku zostaje „napiętnowany” 
świetlistą aureolą, uniemożliwia- 
jącą mu spokojne życie. Krecik 
doskonale spointował poszczególne 
partie opowiadania i potrafił za- 
panować nad adaptowanym ma- 
teriałem literackim, co nie uda- 
ło się autorom dwu pozostałych 
nowel tego filmu. 

Prawie nikt (poza członkami 
jury) nie miał wątpliwości, że 
nagroda za najlepszą kreację mę- 
ską — przyznana amerykańskie- 
mu aktorowi Ernestowi Borgni- 
ne'owi za rolę w interesującym 
skądinąd dramacie psychologicz- 
nym „Pułapka na króliki” („The 


lotego Zagla' 


„Killers Kiss« (Pocałunek mordercy), 


filmu 


który otrzymał na festiwalu w Locarno pierwszą nagrodę „Z! 


Aktor Smith w sceni 


Rabbit Trap", reż. Philip Lea- 
cock) — należała się aktorowi Ro- 
dowi Steigerowi, również Ame- 
rykaninowi, za doskonałe zin- 
terpretowanie tytułowej roli gło- 
śnego gangstera w biograficznej 
opowieści „AL Capone" „reżysera 
Richarda Wilsona. Capone Stei- 
gera jest przerażający w bez- 
względności dążenia do celu, fa- 
scynuje osobowością wcielonego 
w postać ludzką, klinicznie czy- 
stego zła. „Al Capone” otrzymał 
ostatecznie w Locarno nagrodę 
Międzynarodowej Federacji Pra- 
sy Filmowej (Fipresci). 

Drugim — typowym obok Ro- 
da Steigera — kandydatem do 
nagrody za najlepszą kreację mę- 
ską był francuski aktor Charles 
Aznavour, bohater filmu „Les 
Dragueurs”, wyświetlanego tu 
również pod niemieckim tytułem 
„Mddchenfdnger” („Łowcy dziew- 
cząt”) Film ten zrealizowany 
przez Jean-Pierre'a Mocky'ego, 
młodego reżysera polskiego(!) po- 
chodzenia, był w Locarno jedy- 
nym przedstawicielem tzw. „no- 
wej fali”. Jest to nieco obsesyj- 
nie potraktowana opowieść o 
nocnych wędrówkach dwóch 
młodzieńców poszukujących mi- 
łosnej przygody na ulicach Pary- 
ża. „Les Dragueurs” był już dość 
szeroko omówiony w „Filmie”, 
dodam więc tylko, że Aznavour, 
występując podobno w życiowej 
roli, stworzył tu prawdziwą psy- 
chologicznie, interesującą postać 
nieśmiałego, niezaradnego mło- 
dzieńca  marzącego o własnej 
dziewczynie. 


Nagrodę za walory widowisko 
we otrzymał radziecki film reży- 
serii Władimira Kapłunowskie- 
go „Córka kapitana” („Kapitan- 
skaja doczka”). Film ten wszedł 
ostatnio na polskie ekrany, nie 
wymaga więc specjalnego omó- 
wienia. 

Dość istotną część programu 
festiwalowego wypełniły długo- 
metrażowe filmy dokumentalne. 
Najwybitniejszy z nich, nagro- 
dzony już po raz trzeci, to repor- * 
taż ajrykański Jeana Roucha pt. 
„Ja, czarny” („Moi, un noir”), o 
którym „Film” również niedaw- 
no pisał. 


SU" 


Scena z interesującego fllmu „Al Capone", w którym główną rolę kreuje 
świetny aktor Rod Steiger (na zdjęciu” wyżej — siedzi nad łóżkiem) 


£ 


mi 


EC. 


Nowela „Aureola* z trzyczęściowego filmu czechosłowackiego „O rzeczach 
nadprzyrodzonych" zdobyła wyróżnienie na festiwalu. Oto scena 'z „Aureoli* 


Ernest Borgnine zdobył nagrodę za najlepszą colę zagra- 
ną w filmie „Pułapka na króliki”, reż. Philipa Leacocko 


Inne pokazune w Locarno fil- 
my tego gatunku (francuski — 
„Czterech z Moany” i wenezuel- 
sko-francuski — „Araya”) nie 
odznaczają się oryginalnością i 
mimo niewątpliwych walorów 
poznawczych, są dziełami mniej 
wartościowymi. 

Pozostałe filmy festiwalu — 
albo nie wychodziły poza prze- 
ciętność — jak: „Warlock” (reż. 
E. Dmytryk, USA). „Czarne per- 
ty” („Crni biseri”, reż. T. Janić, 
Jugosławia), „Zwariowany Mr 
Webb” („Next to no Time”, reż. 
H. Cornelius, Anglia) czy „Nie- 
spokojna noc” („Die unruhige 
Nacht”, reż. F. Harnack, NRF), 
albo też znalazły się na ekranie 
festiwalowym przez nieporozu- 
mienie — jak „Linia sex” („Li- 
nje sex”, reż. B. Blomgren, 
Szwecja), „Szklanka . whisk: 
(„Un Vaso de Whisky”, reż. J. 
Coll, Hiszpania) i „Niebezpieczne 
żony” („Mogli pericolose”, reż. L. 
Commencini, Włochy). 

Na zakończenie — parę słów o 
polskim występie w Locarno, 
który zakończył się ostatecznie 
nie najgorzej. Po godzinnej dys- 
kusji, wobec nieugiętego stano- 
wiska zwolenników „Pożegnań”, 
przewodniczący jury FIPRESCI 
zgłosił propozycję kompromiso- 
wą — przyznania naszemu filmo- 
wi nagrody i wyróżnienia. W 
końcowym głosowaniu „Pożegna- 
nia” otrzymały jednak tylko wy- 
różnienie dla reżysera Wojcie- 
cha Hasa, przy czym warto pod- 
kreślić, że jednym z głównych 
argumentów przeciwników filmu 


były „złe zdjęcia”. Wszystkimi 
zaskoczonym, którzy pamiętają 
interesujące zdjęcia operatora 
Mieczysława Jahody do tego fil- 
mu — wyjaśniam, że nadesłano 
na festiwal ciemną, źle wywoła- 
ną kopię. Poza tym film pokaza- 
no ostatniego dnia festiwalu, 
bezpośrednio po męczącym sean- 
sie pełnometrażowego filmu do- 
kumentalnego, a przed galowym 
seansem wieczornym. Nie trzeba 
chyba dowodzić, że gdy nie stać 
nas na pewien wysiłek organi- 
zacyjny (konferencja prasowa, 
dostarczenie na czas materiałów 
informacyjnych, wywalczenie le- 
pszego seansu) jak również na 
wysyłkę kopii na najwyższym 
poziomie technicznym, lepiej w 
ogóle zrezygnować z udziału w 
imprezie międzynarodowej.*) 

Wobec istniejących trudności 
we wprowadzeniu polskich fil- 
mów na szwajcarskie ekrany — 
nasz pierwszy festiwalowy wy- 
stęp w Locarno stanowił szansę, 
którą należało wykorzystać jak 
najlepiej. Nie ze względu na żni- 
kome pewnie korzyści finanso- 
we, lecz jako okazję do powie- 
dzenia czegoś o nas tam, gdzie 
jesteśmy na razie znani zadzi- 
wiająco mało 


LESZEK ARMATYS 


* W sprawie tej otrzymaliśmy 
wiadomość z Centrali wynajmu Fil- 
mów, z której wynika, że materiały 
wysłane do Locarno były dobre, Obu 
stronom (CWF-owi i red. Armatyso- 
wi) redakcja będzie zobowiązana za 
dalsze wyjaśnienia. 


W następnym numerze FILMU czy- 
tajcie m. in.: wywiad Ewy Fiszer z 
twórcą „Rififi* reż. Dassinem, kore- 
spondencje własne z Moskwy i Ljublja- 
ny, rozmowę Wandy Wertenstein z Joh- 
nem Griersonem i reportaż z produkcji 
filmu Różewicza „Miejsce na ziemi”. 


Włoskie 
grody, 


„Niebezpieczne żony* 
ani wyróżnienia. 


reż. 


Nie pomogły urodziwe. (jak wid: 


Commenciniego nie zdobyły ani na- 
1) dziewczęta 
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SIERPNIA 


KONTRASTY 


| ojna we Francji chyliła się ku końcowi. Wielka operacja 

feldmarszałka von Kluge, któremu Hitler polecił w dniu 

7 lipca 1944 zaatakować amerykańskiego generała Patto- 

na na zachód od Avranches, skończyła się klęską. W kot- 

le pod Falaise wojska alianckie zamknęły osiem dywizji 

piechoty i część dwu dywizji pancernych. Resztki czternastu dywizji, 

które jeszcze niedawno stanowiły potężną ofensywną siłę, cofały się 

w popłochu ku Sekwanie. 17 lipca 1944 pokonanego, skompromito- 

wanego feldmarszałka von Kluge zastąpił feldmarszałek Model. 
Ale nic mu już do zrobienia, poza odwrotem, nie pozostało... 

W gorące dni sierpnia mieszkańcy Paryża wiedzieli, że zbliża się 
już początek kojca. Początek końca hitlerowskiej okupacji, rządów 
Gestapo i Propagandastaffel. Nadchodzi koniec Wehrmachtu i Feld- 
polizei, koniec swastyk i hitlerowskich sztandarów, koniec definityw- 
ny i nieodwołalny wszystkich znienawidzonych symboli wrogiej siły. 
Nie wiadomo było, ile jeszcze dni i ile nocy dzieli stolicę Francji 
od wyzwolenia, ale dla nikogo nie ulegało wątpliwości, że to sprawa 
nie miesięcy i lat, a tygodni. W najgorszym wypadku — tygodni. 


Ulice roiły się od wojska. Dniem i nocą łomotały po brukach cięż- 
kie czołgi i działa, stukały podkute buty, krztusiły się i parskały 
motocykle. Na front czy z frontu? Kto mógł wiedzieć i jakie to zre- 
sztą mogło mieć znaczenie? To już przecież nie był zwycięski i butny 
Wehrmacht sprzed paru lat, a masy zmęczonych, a często i przera- 
żonych żołnierzy. Ilu z tych ludzi, którzy na klamrach pasków mi 
wypisane hasło „Gott mit uns" wierzyło jeszcze, że pomogą im nie- 
biosa? A ilu z nich wierzyło w nieomylność Fiihrera? 


Niespokojny był Paryż w sierpniu 1944 roku. Ale pozornie wszyst- 
ko szło normalnym torem i normalnym trybem. Życie płynęło we- 
dług ustalonej receptury. Wieczorem — 8 sierpnia 1944 roku w kinie 
„Normandie* na Champs Elysćes odbywała się uroczysta premiera 
filmu „Carmen* reżyserii Christiana qque'a. Byl to tak zwany w ję- 
żyku wtajemniczonych „wielki film", tnnymi słowy — produkcja, na 
którą nie szczędzono ani czasu, ani milionów. Realizację filmu za- 
częto jeszcze w 1941 roku, w tej odległej, a tak przecież bliskiej epo- 
ce, kiedy Włochy były sojusznikiem Trzeciej Rzeszy, a słowo „inwa- 
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yskusyjne kluby filmowe istnieją 
u nas od niedawna, zaledwie kilka 


Vivtane Romance (Carmen) i Jean Marais (Don Josć) w scenie filmu „Carmen* 


zja* pojawiało się wyłącznie w dowcipach. Ekipa francuska pod wo- 
dzą Christiana Jaque'a spędziła długie miesiące w Rzymie i na plene- 
rach w Abruzzach. Nakręcono tysiące metrów taśmy i pozwolono 
Viviane Romance w roli Carmen błyskać białkami oczu, namiętnie 
tańczyć i jeszcze namiętniej całować. W zawrotnym tempie pędziły 
po górach kawalkady przemytników i rozbójników, którym przewo- 
dził ex-żandarm Don Josć, onże Jean Marais w czarnej peruce. 
Film był już gotów w 1943 roku, ale nietakt popełniony przez mar- 
szałka Badoglio zniechęcił Niemców do pokazywania na ekranie cze- 
gokolwiek mającego związek z Włochami. I dopiero pod koniec lipca, 
po Fałaise, zdecydowała się hitlerowska cenzura na puszczenie filmu. 
Nie miało sensu upieranie się i obrona honoru. Premierę wyznaczono 


"na dzień 8 sierpnia 1944 roku. 


Na chodniku przed kinem — tłumy łowców autografów. Dla nich 
wojna nie istnieje. Dla nich ważna, a zarazem trudna i wyboista jest 
droga do gwiazd. Poprzez kordony policji (francuskiej) i kinowych 
funkcjonariuszy wiedzie ta droga do Carmen i Don Josć, do Viviane 
Romance (Miss Paryża — 1930) i Jeana Marais. To na chodniku. A na 
jezdni — niemieckie wojsko w długim, niekończącym się pochodzie. 
Obojętni, znużeni żołnierze, nie rozumiejący co się właściwie dzieje 
tam przed kinem. Manifestacja, początek powstania, wybuch uczuć 
patriotycznych? I wreszcie w kinie, na ekranie — koniec filmu, czyli 
śmierć Carmen. Pauline Ortmans z miasta Roubaix, alias Viviane 
Romance, miota się w śmiertelnych drgawkach na tle kaligarycznych 
dekoracji. Góry, mgły, powykręcane konary drzew... Koniec Carmen 
czy koniec doktora Caligari? 


Film się kończy... Czy tylko film? Widzowie, którzy w ciepłą noc 
wracają do siebie do domów, słyszą w łoskocie czołgów i w echu 
ciężkich kroków zbliżający się koniec ponurej, kaligarycznej, ale nie 
bajki, a rzeczywistości — bolesnej i prawdziwej. Wstaje nowy gorący 
dzień. 11 sierpnia zacznie się strajk generalny kolejarzy. 19 sierpnia 
wybuchnie w Paryżu powstanie. 25 sierpnia wkroczy do nadsekwań- 
skiej stolicy francuska armia generała Leclerc. 


JERZY TOEPLITZ 
ZO PTAKA 


nianiu mamy obecnie kilka filmów wy- 
bitnego twórcy szwedzkiego Ingmara Berg- 


lat. Ale działają już na codzień, mana, klubowcy zaś dodatkowo obejrzą 
minął ich okres pionierski, „bo- . jeden z najbardziej spornych jego fil- 
haterski" — przeszły do normal- mów —  „WIĘZIENIE”. Francuskie  fil- 
iej pracy. De l l ka £ eS my — „PIĘKNA I BESTIA” Jeana Cocteau 
Najpoważniejszym kłopotem klubów jest i „WROTA NOCY” reżysera Marcela Car- 


wciąż repertuar pokazów. Możliwości czer- 
pania filmów 2 zasobów Centralnego Ar- 
chiwum Filmowego są ograniczone — i są 
to głównie pozycje stare lub bardzo stare; 
podobnie ograniczone i wyzyskane (choć 
obfitujące w dzieła wybitne) są magazyny 
Centrali Wynajmu Filmów. 

O przyszłości ruchu klubowego decyduje 
repertuar. Na świecie powstaje przecież i po- 
wstawać będzie wiele filmów, których 
z różnych powodów nie można wyświetlać 
w kinach, a które powinny być oglądane 
przez kluby filmowe. Chodzi tu 0 filmy róż- 
nego rodzaju: i mało komunikatywne, 
i utrzymane w specjalnych konwencjach ar- 


dla 
Klubów 


nć — to pozycje klasyczne, które dopiero te- 
raz znajdą się na pokazach klubowych. Now- 
szą, również nieznaną, twórczość francuską 
będą reprezentowały filmy „FARREBIQUE" 
reżysera Georgesa Rouquiera'i „PARYŻ 1900” 
reżyserii Nicole Vedres (ten ostatni film jest 
impresyjno-dokumentalnym montażem naj- 
starszych zdjęć filmowych). Klubowcy zoba- 
czą również jeden z pierwszych filmów wy- 
bitnego twórcy hiszpańskiego Juana Barde- 
ma — „AKTORZY”, oraz dwa filmy niemiec- 
kie: ekspresjonistyczny „WOZZECK” pro- 
dukcji NRD i film o problemach chuligań- 
stwa i życiu trudnej młodzieży w NRF, zaty- 
tułowany „HALBSTARKEN”. 


tystycznych i szczególnie dyskusyjne w sen- 
sie problemów, które stawiają. Przeglądy 
takich właśnie filmów w klubach i dysku- 
sje nad nimi są głównym polem działalno- 
ści klubowej na całym świecie — i u nas 
ktuby jak najsłuszniej idą podobną drogą. 

Tyle tylko, że dotąd nie było filmów. Na- 
pisałem: „nie było” — bowiem już są. Cen- 
trala Wynajmu Filmów zakupiła pierwszą 
porcję dziesięciu tytułów, które nie będą 
wyświetlane w kinach, lecz tylko niekomer- 


| 


cyjnie rozpowszechniane w klubach. Jakie 
to są filmy? 

Członkowie klubów zobaczą wkrótce ostat- 
ni film wielkiego twórcy radzieckiego Dow- 
żenki — „POEMAT O MORZU”, którego 
reżyser nie zdążył już zrealizować do końca. 
Na ekranach klubowych znajdzie się rów- 
nież „DALEKA DROGA” — czechosłowacki 
film reżysera Radoka, w ekspresyjnej formie 
ukazujący życie Żydów w okupowanej 
Czechosłowacji. W masowym rozpowszech- 


Filmy te do niekomercyjnego rozpowszech- 
niania w klubach kupujemy tanio lub bardzo 
tanio. Rozmowy handlowe co do zakupu dal- 
szych pozycji są w toku. Można więc spo- 
dziewać się stałego dopływu do klubów tych 
filmów, na których oglądaniu fanatykom ki- 
na najbardziej zależy. Będzie to oznaczało 
i podniesienie pracy klubów na wyższy po- 
ziom i znaczne jej uatrakcyjnienie — o to 
zaś właśnie idzie. 
ZBIGNIEW OŁANIECKI 


REWIA 
WIELKICH i małych 


GWIAZD 


NA BERLIŃSKIM FESTIWALU 


Młoda, _ sympatyczna 
francusko - niemiecka 
para małżeńska — My- 
rlam Bru i Horst Buch- 
holz — byli dosłownie 
oblegani przez „łowców 
autografów". Jak pisa- 
liśmy w korespondencji 
z Berlina — w wyświe- 
tlanym na festiwalu an- 
gielskim filmie „Tiger 
Bay* — Buchholz nie 
tylko gra polskiego ma- 
rynarza, ale... popraw- 
nie mówi po polsku. 


ław. 


Urocza gwiazda grecka Akiki Wujuklaki ma 22 lata. Wy- 
świetlany na berlińskim festiwalu „Astero* — to jej dwu- 
nasty fllm. W dość niewdzięcznej roli wykazała tu dużo 
bezpośredniości i podbiła serca berlińczyków oraz — naszego 
wysłann na, Dedykację dla „Filmu* napisała po grecku, 


Spośród zagranicznych gości festiwału — najwię- 
kszym zainteresowaniem dziennikarzy 1 publicz- 
ności cleszyli się: Rita Hayworth i jej mąż, pro- 
ducent filmowy James Hill (na zdjęciu), laureat 
tegorocznego „Oscara« — David Niven, Sophia 
Loren z mężem — Carlo Pontim, pelna tempera- 
mentu Giulletta Masina, która — jak wiadomo — 
brała w Beriinie udział w zdjęciach atelierowych 
do nakręcanego częściowo w Polsce filmu „Jons 
| Erdme* oraz Francoise Arnoul i Henri Vidal. 


Massimo Girotti zdążył podpisać fo- 
tos na chwilę przed wyjazdem. 
„Mam nadzieję — powiedział — że 
uda mi się odwiedzić Warszawę, je- 
żel znów zorganizujecie festiwal fil 
mów włoskich. Cieszę ślę, że tyle 
molch filmów było wyświetlanych 
na ekranach kin Waszego kraju. 
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Na Międzynarodowy Festiwal Filmowy w Berlinie przyjechało w tym 
roku ponad sto gwiazd, gwiazdek, scenarzystów i reżyserów. Akredy- 
towano czterystu pięćdziesięciu dziennikarzy. Przeciętnie na każdą 
« przypadało więc czterech i pół dziennikarza, nie licząc tlumu 
wielbicieli i „łowców autogratów*. Toteż naszemu wysłannikowi udało 
się zdobyć tylko kilka fotosów dedykowanych specjalnie dla „Filmu* 


Zupełnie nieoczekiwanie uda- 
ło się naszemu wysłannikowi 
przeprowadzić _ biyskawiczny 
wywlad z angielskim reżyse- 
rem Harrym Wattem, którego 
zastał kupującego bilety do... 
festiwalowego kina. Przyjazd 
Watta nie był oczekiwany i 
chodził on do kina tak, jak 
inni śmiertelnicy. 


Watt ucieszył się z sukcesu 


swoich filmów — „Zwyciężc: 
Roje młodocianych wielbicieli  stepów« | „Fortu szwyeętEy, 


otaczały również leznie przy- w Polsce, wyraził żaj, że naj- 
byłe na festiwal „gwiazdy lepszy jego obraz „Gdzie nie 
przyszłości* filmu zachodnio- latają jastrzębie*, który miał 
niemieckiego — Sabine Sin- tak duże powodzenie w Cze. 


sę chosłowacji, nie był wyświe- 
jen, Annie Cordy, Conny Fro- tlany w Polsce. Był również 
boess | przede wszystkim rad, że podobało mi „Obię- 
Peter Krausa, bohatera licz- żenie wyspy Plnchgut: — wy- 
nych komedii muzycznych, świetlone na festiwalu, a na 


pytanie „co teraz zamierza” 
zwanego zachodnioniemieckim  Sqpowiedzim: „niestety, pracu- 
Elvisem Presleyem. Jego WY- 


ję, w telewizji, gdyż z cze- 
stępy przed mikrofonem (na  go$ trzeba żyć. Kręcę x za- 


zdjęciu) zgromadziły dwudzie- sady tylko te flimy, których 
stopięciotysięczną publiczność. temat sam sobie wybieram. 


„Pierwszymi  gwiazda- 
mi* festiwalu byli jed- 
nak — Ulla Jacobsson 
1 0. W. Fischer, od- 
twórcy głównych ról w 
zachodnioniemieckim 
filmie „..Und das am 
Montagmorgen* (W po- 
niedziałek rano), które- 
go galową premierą o0- 
twarto tegoroczne Ber- 
unale. 0, W. Fischer 
nagrodzony w tym cza- 
sie jako najlepszy za- 
chodnioniemiecki aktor 
roku 1959 (0 nagrodach 
tych, wręczanych na 
berlińskim festiwalu, 
piszemy na str. 9) — 
był entuzjastycznie wi- 
tany przez publiczność. 
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ANNE VERNON 
młoda francuska aktorka, 
którą pamiętamy z filmów: 
„Bel Ami" i „Edward i Karolina'* 


